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Imię autora znane jest w piśmiennictwie niemiec- 
kiem nie tylko w zawodzie językowych badań (£cut, 
ober 2el;rbttd) ber gcfammten bcutfdjcn ®prad)rciffcnfd)aft. 
5 53dnbe. 1825—28.) ale i w  badaniach żywotnich py
tań społecznego życia ( -Cer 1)5(tnij! ber SRoralitiit jur ,3n= 
telligeny in ber *)3abagogif unferer 3 E't. ©logau, 1835.). 
Z tego drugiego rodzaju prac jego literackich jest pi
semko świeżo w yszle, z napisem na wstępie przyto
czonym. Przy schyłku pracowitego zawodu i nauczy
cielskiego i pisarskiego, któremu się od lat blisko pięć
dziesięciu już poświęca, przy schyłku może dni pochy
lonego już żywota swojego, występuje tu autor w za
daniu, po nasze czasy najważniejszemu.

Rzecz o wolności druku jest właściwie zadaniem 
politycznem ; ale tak ściśle z literaturą połączonem, że 
kiedy jej wzrost lub upadek od rozwiązania jego za
leży, nie podziwimy się, że zsiwiały na zasługach lite
rat, już jedną nogą w grobie stojący, dzień przed śmier
cią jeszcze temu zadaniu poświęca. Odmłodzony kraj 
pod nowym rządem, zabrzmiał mu i podźwięczył miłą 
wieścią wolności pisanego słowa, zniesienia a przynaj
mniej ograniczenia cenzury, a zaprowadzenia ustaw 
warunkowej wolności druku. Na tę wieść uradował 
się duch zasłużonego pisarza, i zebrał jeszcze raz siły 
swoje, aby pójść w pomoc spodziewanym swobodom; 
marzących o bezwarunkowej wolności powściągnąć, 
a rząd oświecić, jak kładąc tamę nadużyciom, nie kłaść 
tamy postępowi i oświecie.

Ze tu autor przedsięwziął sobie brać rzeczy bez
stronnie, zeznaje w przedmowie swojej, na podobień
stwo, jak Karpiński w  wierszu swoim, powrót z W ar
szawy na w ieś: „nikomum źle nie czynił, ani mnie nikt 
dobrze11; w końcu na swój siwy włos zapewnia.

R ok czwarty.

i

W szakże nic nam tu nowego autor nie przynosi, 
nad to, co już wielokrotnie i po sejmach konstytucyj
nych narodów, po pismach światłych polityków , po 
sprawozdaniach oświeconych mężów stanu, do zbytku 
wywiedzionem było. Książka tę jednak ma zasługę,

\ że celniejsze za wolnością druku świadecLwa zestawia 
I i porównywa.

Na początku, co zkąd inąd też wiadomo (Rottck 
i W elker), daje nam autor krótki historyczny rys ogra
niczeń wolności druku czyli cenzury. Leo X. papież 
w 75 lat po wynalezieniu druku wydał bullę 1515. r. 
nakazującą wszystkim biskupom i inkwizytorom, przed 
wytłoczeniem przeglądać wszystkie rękopisy i zapobiedz 
szerzeniu się zdań karcerskich. Czyli już wcześniej 
za Alexandra XI. y!492— 1503.) czyli wcale za Sixtusa 
IY. (1471 — 1484.) instytucja cenzury zaprowadzoną 
została, niewiadomo; ale to pewna, że była najprzód 
ustawą duchowieństwa przeciw pismom harcerskim. 
Nadto obwieszczony był spis książek zakazanych po 
wszystkich krajach. Książe Alba dla Niderlandów po
dobny wygotować kazał index expurgettorius. Naj- 

I krótszej drogi chwycił się Franciszek I. król francuzki. 
bo 1535. pod karą szubienicy, drukować książki w kra
jach swoich zakazał.

Anglia dopiero 1695. r. dobrała się wolności druku. 
W  Hołlandyi i w Szwajcaryi najłagodniejsze bywały  
cenzury. To ją znoszono, to zaprowadzano w Fran- 
cyi i w  Szwecyi. Od 1814. r. w państwach związku 
niemieckiego rozciąga się cenzura na wszystkie pisma 
niżej 20 arkuszy, niektóre tylko korporacye uczone
z niej wyjęte.

Zakaz wprowadzania książek i pism zagranicznych 
i surowe miejscowe kary, z konfiskatą połączone, na 
przekraczających wolność druku, są obok cenzury ró
wnym hamulcem rozpowszechniania oświaty przez druk.

Atoli gdzie się prze tam się trze, i w umysłowym  
nie tylko w fizycznym świecie, zapór rodzi odpór, 
ucisk reakcyą. Despotisc/ier Druck der Zeit und der 
Regierung fiih rt, wie die Geschichte von Anbeginn %eugt,



endlich auch den ruhigcn Burger zur Reaction und Op
position, da ihm nichts weiter iibrig lleibt, ais sein gu- 
tes Reclit zu schutzen. Auch der gebildetste Mann weiss 
sich elier im Ker ker zu trosten, ais dieFesseln derDenk- 
fre ih e it ruliig zu ertragen (str. 11). Taką śmiałą pra
wdę wypowiada autor.

Reakcya ta sprawiła, że druk z odpornego stano
wiska przeszedł w stanowisko zaczepne, i w ostatnich 
dziesiątkach lat dziennikarstwo stało 'się silną bronią 
opinii, nieraz rządowi straszną. Lubo z drugiej strony 
nie zawsze interes prawdy i dobra ogólnego, ale czę
stokroć intryga, przedajność, schlebianie partyi i mas- 
som, kierowała piórem dziennikarza. Przeciwko takie
mu więc użytkowi druku, podającemu kroki i działa
nia rządowe na publiczne roztrząsanie, obwarowały się 
rządy cenzurą i prawami karnemi, które będąc rozcią- 
gnione na wszystkie płody umysłowe, ile są drukowa
ne, tamować musiały postęp i oświatę.

Zarzucićby można autorowi, że w rozdziale V., 
gdzie mówi o warunkowej wolności druku, żadnej nie 
kładzie zasady, z którejby wynikła potrzeba owarun- 
kowania, i rodzaj warunków wolności druku. Powiada 
nam tylko k ró tk o , że nieograniczona wolność druku 
jest urojeniem, i że rządy konstytucyjne Europy nigdy 
innej, tylko warunkową rozumiały wolność. Powiada 
dalej, że wolność druku, jak wolność mówienia, są 
tylko różnemi postaciami wolności myśli, będącej przy- 
rodzonem prawem człowieka. Ztądby atoli całkiem 
przeciwny wniosek wypadł, niżeli go autor wyprowa
dza. Bo jeżeliby słowo wyrzeknione i słowo napisane 
jedno było, bo tu i tam jest tylko objaw myśli bez 
czynu, natenczas alboby z równem prawem trzeba 
ograniczyć wolność mówienia, ograniczając wolność 
druku; albo puścić i jedną i drugą na wolę ludzi, ro
biąc ich tylko odpowiedzialnymi za skutki. I tak nikt 
tego, co chce mówić, nie posyła naprzód do cenzora, 
ale za zły język odpowiada osobą i majątkiem swoim. 
Takby być powinno i z drukiem, i zamiast cenzury, 
zaprowadzouąby być powinna odpowiedzialność autora 
lub wydawcy.

Tego też w końcu chce pan Heinsiusz, choć tro
chę cenzury na polityczne dziennikarstwo zostawia (str. i 
69). Atoli nie uchwycił rzeczy za nerw jej żywotni, i  

Obrońcy cenzury powiadają bowiem: słowo ulata, ale i  

słowo napisane łub wytłoczone zostaje, i stało się 
czynem; jeżeli ten czyn ma złe skutki za sobą pocią
gnąć, lepiej go wstrzymać; nie można, jak to gdzieś I 
byw ało, pozwolić kraść, i dopiero wtenczas karać, ;

kiedy złodziej schwytany na uczynku; rzeczą mądrego 
rządu jest zapobiegać kradzieży, jak każdemu złemu, 
a nadużyciom druku zapobiega tylko cenzura. — Cały 
ten łańcuch fałszywych porównań i wniosków należało 
zaczepić i obalić autorowi. Któż kontroluje albo chciał
by  kontrolować wszystkie czyny i działania ludzkie, 
dla tego, że z nich niektóre prowadzą do występku i 
zbrodni? Jaką poniżoną i poniżającą postać (nosiłby 
kraj, zamieniony przez taką kontrolę na dom poprawy, 
albo na ostęp celny słów i uczynków? To samo się 
dzieje w umysłowym świecie. W szyscy pisarze i au- 
torowie poddani pod cenzurę, są jak w domu popra
w y, z tą ogromną jeszcze różnicą, że kiedy w skutek 
praw cywilnych oddawani tam bywają tylko przeko
nani o zbrodnie, autorów moralnie tam oddają przez 
samą prewencyą złego.

„Daż się to usprawiedliwić — pyta autor sir. 35. 
— ażeby dla kilku ludzi bez czci i wiary, cały cech 
pisarzy, miłośników, piastunów i szerzycieli nauk, sztuk 
i oświaty krajowej oddany był pod cenzurę? ażeby 
wolności ich myślenia nadano niepowołanych opieku
nów, ukracających albo wstrzymujących polot i postęp 
ich myśli? a ponieważ pod karą i obostrzeniem naka- 
zanem jest poddanie się każdego w pojęciach i wyo
brażeniach swoich, pod indywidualne pojęcia i wyobra
żenia drugiego; a zmuszenie takie równa się karze; — 
słychanąż to rzeczą w prawodawstwie krajowem, aże
by kara szła przed występkiem, a tu  trafiała jeszcze 
najmoralniejszą, bo najoświeceriszą klassę ludzi, którzy 
mają za sobą opinią poczciwości i uszlachetnienia, nie 
występku? Tylko zbrodniarze już osądzeni i ukarani 
ulegają dozorowi policyjnemu, każdy zaś inny mie
szkaniec kraju robi i działa bez odpowiedzialności, co 
mu się podoba, byle się zachował w granicach prawa. 
Jakiemże więc prawem ciążyć ma podejrzenie nieusta
jące na pisarzu, który nic nie wykroczył, a raczej całe 
życie swoje poświęcał naukom i umiejętnościom; uczył 
się, pisał i działał w interesie kraju, szkoły lub kościo
ła? Łatwo pojąć, że podobna instytucya dla pisarzy 
umiejętnie i moralnie ukształconych jest niestosowna, 
przykra i uciążliwa: wolność myślenia jego jest ograni
czona, i objaw myśli jego od woli innej osoby zaleźny.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Łiteratura krajow a.

P  o e z y a.

Do W i e ś f f  K r u s z w i c k i e j .

Stara prabaho pamiętników chwały!
Maszcie w ieczysty lackiego okrętu!
Co dumasz niby świadek osamialy 
N a topieliskacb dziejów naszych mętn:
I  na kaganiec czas wziąwszy łakomy,
A  powaliwszy do stóp swej trwałości 
I śmierć i w iek i, i losy i gromy,
Slnchasz co mówi przeszłość do przyszłości! 
W idziałaś przebóg! jako swe pieluchy 
D arł naród-orzeł i  rzucał swe gniazdo,
A  przeznaczenia podrywany duchy 
W ylata ł w  niebo za swobody gwiazdą.
D ziś gospodarzy mu ksieni smętarza 
I  pogrzebnje ostatnie pamiątki —
U  stóp świętego ojczyzny ołtarza,
Chwast zapomnienia obwija już szczątki.
A ty tam stoisz jak  herold, szkielecie! 
Ogromna zwłoko po wiekach olbrzymach!
I  czarną ciszę piastujesz na grzbiecie,
A  coś tam dumasz w skrzepłych losu zimach. 
Straszne Ci m yśli do twarzy przymarły,
I  patrzą dziko przez okna wyszczerby,
A  u nóg wieki co dni już zawarły 
Leżą z staremi hasłami i herby.
T y milczysz przecie — ale gdyby z łona 
M ógł glos się wyrwać dla ulgi cierpienia, 
Skarga Twa długą rozpaczą karmiona,
Z jadu ulana i zemsty płomienia:
Byłaby przebóg! tak straszna i dzika,
I  tak ognista, zatruta, paląca,
Że na nią w świecie dziś nie ma języka 
I  dusza pękłaby nam słuchająca.
N a  Twoim czole usiadt orzeł biały,
Patrzy w przyszłości św iat, mętny, daleki,
I  znowu duma coś tam osamiały,
Aby zadziwić i  ludy i wieki.

t

Kilka zarysów z życia potocznego.

(Dalszy ciąg.)

2. O b m o w a .
„Juzem ci ty le razy mówiła, a wszystko na pró

żno, to  już trudno do wytrzymania!... — »E, i o cóż 
to się gniewać moja rybko« rzekł 451etni pan Józef do

i swojej ładnej połowicy — „śp. Sebastyan mości do- 
! brodzieju mój b ra t....  (Panie świeć nad duszą jeg o ,)
! zostawił mi ją o t  jeszcze tak maleńką, muszę więc

wolę nieboszczyka wypełnić." — „T o  ją sobie weź, 
i gdzie ci się podoba; w kontrakcie ślubnym nie było 

i  ani wzmianki o Ludwice." — »I cóż z tego? hm! mo- 
j ści dobr., ja myślałem przecież, że asiuczka nie będzie

się gniewać, kiedy jej oddam do wychowania « —
„To nie do mnie należy, już powiedziałam raz i skoń
czyło się,« i tupła nogą, że się aż wzdrygnął stary — 
„to pięknie, żebym ja jeszcze miała myśleć o takiej 
pannicy, i pilnować jak oka w głow ie!..." — „A jak 
będziesz miała swoje, to  co?« — „Swoje? ha, ha, ha, 
mój mężu — co ty  mówisz? swoje dzieci? to mi się 
podoba; czy to się dla tego żenią, żeby mieć dzieci?"
— »A no jak?« —• „Zeby żyć wesoło, bawić się wspól
nie, mieć w mężu obrońcę i pomoc; a dzieci.... to tyl
ko kłopot w domu, ja myślę i Ludwikę dać gdzie, czy 
nie dobrze do Śgo Kazimierza? — a nie, to na wieś 
chyba, bo tu  ani podobna jćj otrzymać; ja na to ni
gdy nie pozwolę — żebym miała się o to i rozwodzić 
z to b ą ....«  — „No, no, uspokój się moja duszko, już 
ja o tem będę się starał pomyśleć— « — „Dopiero się 
będziesz starał myśleć," rzekła z przekąsem Emilia — 
„to może jeszcze z rok zejdzie, nim zaczniesz myśleć, 
a mnie czas drogi, moja sława na tem cierpi — plotki, 
zła opinia, wstyd! taka młoda dziew czyna!..." — «Góż 
to, cóż to, moje serce?" — „O tak, zapewne, niby to 
nie wiesz o niczem; umiesz dobrze udawać!" — „Jak 
cię kocham, tak mości dobr. nie wiem o nicze'm, pier
wszy raz słyszę." — „Ha! ha! ha! w całej Warszawie 
o tem gadają, a on powiada, że nic nie w ie!« Nie bę
dę się rozszerzać, bo to wstyd nawet mówić o tem; 
nie wypada nic więcej, tylko zapakować do klasztoru 
albo na wieś." — „ A, no, kiedy tak, m. dobr,, muszę 
się kogo jeszcze poradzić." — „Zapewne, gadaj wszy
stkim na ulicy, bo mało jeszcze o tem mówią. Nawet 
ani jej nie pytać, bo i tak się zaprze, tylko kazać je
chać i basta! Mój mężu, tobą lada dziecko potrafi 
rządzić." — „Masz racyę, masz racyę, słusznie, słusznie
— to ją mości dobr. w przyszłym miesiącu, jak poja
dę do Radomia, odwiozę." — „Nie, nie, kaź wszystko 
przygotować i jutro w drogę, do Radomia możesz i tak 
pojechać, co ci to szkodzi. Tylko pamiętaj milczenie 
zachować i nie dawać inne'j przyczyny odjazdu, tylko, 
że tak tobie się podobało. Rozumiesz, trzeba przecie 
powagę zachować, jak na stryja przystoi, nie być jak 
malowanym." -r- „Rozumiem, rozumiem." — „No, to 
dobranoc!" — „D obranoc!" — i wyszedł do swego 
pokoju.
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3. D a w 11 a z n a jo m o ś ć .
„Cóż to za jeden ów Edward, któregośmy widzieli 

w teatrze?" zapytać się kto może.
Ja  lubo go nie znam tak blisko, opowiem jednak, 

com słyszał ó nim od jednej starej panny, która z wiel
ką skrzętno,ścię zbiera wszelkie nowinki, zna genealo
gią wszystkich mieszkańców W arszaw y i okolic, ich 
zatrudnienia, interesa domowe, wypadki choć najtaje- 
mniejsze^ słowem: źe to jest żyjąca encyklopedya mia
sta. Otóż mówiła mi ona o Edwardzie, że go rodzice 
odumarli w dzieciństwie, że był na opiece u jakiegoś 
pana Stanisława, dawnego przyjaciela ojca, że ten pan 
Stanisław miał jedynaczkę córkę, o kilka lat młodszą 
od Edwarda, wreszcie: że dzieci jak dzieci polubili się 
— a potem i pokochali na prawdę. Ojciec tej pa
nienki widząc skłonności dwóch serc młodych, a nie 
chcąc, aby oboje sobie w dalszych naukach przery
wali, wysłał Edwarda za granicę z zapewnieniem, że 
po powrocie dostanie Emilią za żonę, a w posagu ca
ły  majątek, składający się z dwóch wiosek i gotowizny.

Ha, pisywali i pisywali do siebie dwa lata, aż tu 
na raz wszystko się urwało. Panna jak doszła lat ośm- 
nastu, jakto zaczęła po teatrach, balach, redutach sza
leć, zwodzić młodzików, to i miłość dawna wywietrzała. 
Ojciec, lubo się martwił, nie śmiał jednak córeczce nic 
odmawiać, którą oddał pod szczególny dozór pani Sa
lomei, swojej siostry.

Pani Salomea umiała trafić do humoru kochanej 
siostrzenicy. Sama dworka, pomnąc na młode lata tak 
mile spędzane, nie mogła się dosyć napowiedzieć roz
maitych ślicznych rzeczy: jakie to zabawy, jakie obia
dy, jakto kawalerowie oświadczali pannom affekta, nie
raz na klęczkach w polonezie śród grona godnych per
son; jak się rąbali, siekli, i t. d. i t. d. Nie dziwota, 
że młoda siostrzenica brała to do serca. —  Tak i sta
ry , osiwiały weteran, lubo już broni podźwignąć nie 
zdoła, z radością jednak wspomina zwycięztwa w mło
dych latach, i nieraz najsłabsze serce chciwością sławy 
zapali.

Tak było i z Emilią — przecież nie mało ją to 
dziwiło, dla czego dziś nie tak się dzieje, jak za cza
sów cioci; myślała długo, śledziła badawczem okiem 
ducha dzisiejszych zabaw i . wreszcie znalazła klucz do 
nich. — Jedynaczka, dziedziczka znacznego mąpątku — 
była to nie zła partya. Ubiegało się le'ż mnóstwo wy
płowiałych fanfaroników, co to na dyetce za stolikiem 
siedząc, grają role wielkich urzędników. Ubiegało się 
i kilku sąsiadów, bacznych, że wioski panny, leżące 
opodal, w nienajgorszym są stanie, co jest bardzo do-

godnem w doglądaniu gospodarstwa. Emilia jednak 
nad wszystkich przeniosła pana Józefa, starego kapita
listę. Jest to spekulacya: mąż stary a bogaty, są to 
dwie ważne korzyści, których zalotna dziewczyna nie 
opuści. W  tein Edward przyjeżdża, ale jakaż odmia
na? pan Stanisław nie żyje, siostra za nim poszła wr pa
rę miesięcy, zaziębiwszy się na balu Emilia, ta Emi
lia, którą 011 kochał, ubóstwiał, ta Emilia była żona 
innego! Zaledwie wjechał w rogatki i stanął w pier
wszej oberży, dowiedział się o wszystkie'm od jednego 
z przyjaciół — nie chciał się więc już widzieć z dawną 
swoją kochanką.

Dzisiaj Edward już nie ten tam, jak był dawniej; 
zawsze smutny, zamyślony. Czy strata kochanki czy 
posagu tyle na niego działała, tego nie można z pe
wnością wyrzec; jednak ją musiał i na prawdę kochać, 
bo często stawał ukryty, aby ją widzieć. Przecież ona 
go pierwszy raz ujrzała w teatrze. Ale już Edward 
przywykać zaczął powoli do jej w id o k u — oswoił się 
z temi wdziękami, na które kiedyś nie mógł bez wzru
szenia patrzeć. Owsze'm dzisiaj obojętnem spoglądając 
okiem, odkrywał w kochance te wady, których albo 
dawniej nie miała, albo on zakochany nie mógł ich 
dostrzcdz. Za to Ludwika zdawała się być aniołem 
pocieszycielem — a łzy, które spostrzegł w jej oczach, 
do reszty Emilię z jego serca wyrugowały — bo Lu
dwika i myśl o Ludwice ożywiała go często w samo
tnych dumaniach.

4.  K a r c z m a .

Po zachodzie słońca równym gościńcem posuwał 
się pojazd. Dwie osoby siedziały obok siebie, nieme, 
jakby zaklęty duch usta im zamknął. Pan Józef sapał 
i wzdychał, kiedy niekiedy się zająknął, jakby chciał 
coś mówić, ale przypomniawszy sobie rozkaz żony, 
zakaszlnął tylko. Ludwika oparta na łokciu, przechy
liwszy głowę dumała — na kolanach trzymała otwo
rzoną książkę, a przecież czytać nie mogła, bo nawał 
myśli jej ciężył, zwiesiła głowę na dłoń, a w oczach 
łzy błyszczały. W  tem ktoś konno nadjechał — był 
to Edward — i równo z pojazdem postępował. Z po
czątku milczano. Edward chciał parę razy zacząć — 
ale mu się myśli plątały, bo Ludwika była za blisko 
niego. W reszcie pan Józef rad ze sposobności, jaka 
mu się nadarzyła, wyjrzał z pojazdu i zwyczajnem: 
„D obry wieczór" zaczepił jadącego. — „D obry wie- 
czór« odpowiedziano. I to jest klucz do dalszych roz
mów. Są jeszcze inne, np. piękna pogoda, brzydko na 
dworze i t. d. i t. d., ale te się opuszczają.
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..D okąd-źe pan? czy wolno zapytać?- rzekł po 

chwili pan Józef. — „ T a k .. . .  nie daleko ztąd.*.. mam 
interes, ale jadę z W arszaw y." — „Z W arszaw y? i my 
ztamtąd w łaśnie.. . ."  — „A  państwo dokąd?« „N a 
wieś, w Sandom ierskie.« — ..Będę im tow arzyszył je
szcze z parę mil.- — ..O mój mości dobrodzieju- od
rzekł pan Józef — ..jeżeli ł a s k a . . . . -  — ..Dziękujemy 
za jego grzeczność,« odpowiedziała Ludw ika, spojrza
w szy na jadącego obok niej. — ..Owszem miłe mi b ę 
dzie tow arzystw o   ale państwu czas na nocleg , bo
upewniam, że nie prędko drugą karczmę się napotka." 
— „Pan, mości dobr , spodziewam się, że będziesz z na
mi łaskaw w stąpić; mam z sobą parę buteleczek, bo 
to w drodze zawsze się p rzyda .« — E dw ard  podzię
kow ał i w jechali do karczmy. — ..Pamiętajże się zna
leźć jak  n ależy - szepnął pan Józef do ucha Ludwice, 
k iedy  Edw ard oddawał konia staremu M aciejowi, w o
źnicy — ..bo przecież — « — w  te'm wszedł Edward, 
a pan Jó zef uciął w  najwaźniejsze'm miejscu. Ludw i
ka się uśmiechnęła — znać, że na niepotrzebną prze
strogę, bo też dziwna dawać napomnienia dziewczynie, 
jak ma postępować z młodym i przystojnym  mężczyzną.

Goście zajęli dwie stancye w  nędznej jak zwykle 
karczmie. Zapalono ogień na kominku, a Maciej p rzy 
niósł parę butelek węgrzyna. Rozm ow a szla zwolna 
jak z początku, orzeźwiona później, rosła coraz p rę
dze j, w ym owniej i silniej, jak szły stopniami kieliszki. 
Edw ard pił niewiele, ale staremu dolew ał często.

„N o, mój mości dobr.-, rzekł czerw ony jak ćwik 
pan Józef — '.ja zajrzę do kocza, ty  Ludwiko zabaw 
tymczasem tego pana." — ..Bardzo chętnie,« odpow ie
działa dziewczyna. — .'T o  ojciec pani?- zapytał E d 
ward, kiedy w yszedł pan Józef. — „Nie,« rzekła z w e
stchnieniem - -  „to stryj." — „Stryj? czy źonaty?« ~  
„Tak jest, ożenił się w przeszłym  ro k u  i to z młodą 
osobą — ale dla czegóż pan się pyta?" — ..Bo mię 
pani wiele obchodzisz.- — » Ja ? ...«  rzekła z zadziwie
niem Ludw ika — -nie spodziewam się, aby ktokolwiek 
mnie znał, a dopieroź, aby go mój los zajmował?« — 
„Ludwiko! kiedym cię pierwszy raz ujrzał —  « — -N ie 
unoś się pan tak zbytnie." — ..Ja! p a n i? , . . ."  — „Nie 
inaczej — ale przerwijmy tę rozm owę, mówmy o czem 
innem. “ ■

N a te słowa, wyrzeczone tak dziwnie, nie wiedział 
E dw ard , co odpowiedzieć — wszystkie jego marzenia 
od samej W arszaw y kiedy ich gonił, co mu się w  tak 
żywych w ystaw iały ko lorach, zbladły na raz, i jakby 
spaliły mu się na panewce, spuścił raptem ton mowy i 
cichem stąpnięciem o parę kroków  ku oknu się cofnął.

soi m
Ludwika siedziała przy  kominku, z którego dopalające 

! się łuczyw a kiedy niekiedy uderzały blaskiem o ściany 
: i oświecały dziko m alowane twarze licznie porozw ie

szanych obrazów. Zarumieniona spuściła oczy, a mil
czenie trw ało chwil kilka. Co myśleli wówczas obo
je?   nie wiem — zdaje mi się jednak , że Edw ard
żałował, iż ją widział w teatrze i teraz gonił konno — 
może i żałował, że nie jest p rzy  Emilii; jej mąż w  dro 
d z e  — ona może jeszcze nie zapomniała o dawnym 
tow arzyszu dzieciństwa, może go kocha, moźeby go 
pieszczotami w Tej chwili darzyła.

I Ludwika żałowała pew nie, że zanadto zraziła 
Edw arda — jednak spoglądała na niego ukradkiem, ra
da, że takie wrażenie umiała sprawiać.

„Piękny w ieczór" przerw ał E dw ard , spojrzawszy 
w okno — „najprzyjemniejsza przechadzka o tej porze.-
— „O! i ja lubię chwile wieczorne, teraz będę mogła 
swobodnie ich na wsi używ ać- odpowiedziała Ludwika.
— „Pani na wieś jedzie?« — „Tak jest.« — „C zy do 
rodziców ?" — „ J a  już nie mam ani o jca, ani matki, 
nikogo prócz stry ja" i westchnęła. — „ I  dla czegóż 
pani odjeżdżasz, kiedy stryj mieszka w W arszaw ie; 
jeszcze na zimę — przecież tow arzystw a, zabaw y ro z
ryw ają m yśli « — „Tow arzystw a?! o, te  rzadko do 
brane, zbyt często zatruw ają spokojność — zabaw  nie 
lubię, dla mnie milsze zacisze dom owe." — „A jednak
pani w teatrze byw ałaś - — „T ak —  czasami z żoną
stryja m ojego- — i łzy  jej w oczach stanęły, p rzypo
mniawszy sobie przykrości, jakie od niej znosiła. — 
„C óż tobie pani?" zapytał E dw ard , biorąc jej dłoń 
w swoje ręce. — „Nic,« odpowiedziała — „to wspo
mnienia, co się czasami przykro  odezw ą, alem teraz 
zupełnie spoko jna.- — „Ludw iko! pow iedz, co zna
czyły te łzy  wczoraj w  teatrze?" — „Cóż pana to  ob
c h o d z i? -— „M nie?- rzekł Edw ard *— „mnie Ludwiko? 
o, te łzy, przysięgam ci, że mię jakoś dziwnie ku tobie 
pociągnęły ; odtąd postanowiłem wszelkich usilności 
dołożyć, żeby ci uprzyjem nić ży c ie— wiedziałem, żeś 
wyjechała, i udałem się za tobą, aby przynajmniej wie
dzieć o miejscu twego pobytu. - — „C zy podobna?! -
— „Tak, mój aniele; ty  będziesz je d y n ą . . . . . .  — „Pa
n ie !- przerw ała Ludw ika poryw ając się z sto łka, gdy 
Edw ard ukląkł i ucałow ał jej ręce.

W  tern za drzwiami dał się słyszeć głos pana J ó 
zefa, wracającego na spoczynek, a Edw ard odskoczył 
i usiadł p rzy  oknie.

„Mój mości dobr., już pan nie pojedziesz zapewne, 
trochę późno — proszę do ranie ju tro  na podróżne 
śniadanie."
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5. P r z y ja ź ń  i m iło ś ć .

Nazajutrz Edward na prośby pana Józefa przy
znawszy się, źe nie za bardzo pilnym interesem jechał, 
przyrzekł odprowadzić go do miejsca. Siedział obok 
Ludwiki, o niej tylko myślał — często te'ź na zapyta
nia stryja odpowiadał siostrzenicy; a lubo częściej od 
niej uśmiech zamiast słów odbierał, jednak przez całą 
drogę był bardzo szczęśliwym.

Jakże mało człowiekowi potrzeba! Jeden uśmiech 
kobiety, jedno jej spojrzenie — a będziesz miał z naj
zdrowszego człowieka szaleńca! Ale wróćmy do rzeczy:

Nazajutrz stanęli u celu. Pan Józef, już nieod
stępny przyjaciel Edwarda, nie chciał go ani na chwilę 
puścić od siebie. Upłynęło parę tygodni, a nikomu 
się nie nudziło. Pan Józef zapomniał o interesie w Ra
domiu, Edward zapomniał o powrocie do W arszawy
— a Ludwika? Ludwika nie przypominała żadnemu, 
bo rozmowy z Edwardem były  przyjemne, miłe, bo 
czas z nim przepędzany bardzo krótkim jej się zdawał. 
Pan Józef to uważał, ale milczał. W reszcie pewnego 
dnia rzekł do Edwarda: „Mój przyjacielu, żal mi cię 
opuszczać, to prawda, ale mam mości dobr. ważne za
trudnienia, które mię powołują — nie chciałbyś mi to 
warzyszyć? hę? co? « — „Z największą chęcią, a le ....«
— „N o, bez ogródki mój mości dobr., ja wpana nie 
przymuszam; jeśli nie możesz, to powiedz otwarcie.«
—  u Tak —  zatrudnienia mię wzywają do d o m u . "  —  

w A! zatrudnienia!?" rzekł z uśmiechem — "ja myśla
łem, że wpauu mości dobr. żal odjechać Ludwiki, bo 
widzę, że tam coś między wami ma się ku kochaniu; 
nie prawdaż? hę?«

Ludwika się zapłoniła i wybiegła szybko do ogro
du, Edward nie wiedział, co odpowiedzieć.

„Widzisz wpan, mój kochany Edwardzie, że ja 
z największą chęcią radbym mości dobr. o was pomy
śleć, kiedy macie ku sobie wzajemne affekta  bo
zwyczajnie, wiem, jak się to dzieci kochają, I ja mości 
dobr., kochałem się za młodu, a moja śp. narzeczona 
kiedy poszła za innego, płakałem, chciałem się topić, 
Bóg wie, co się wtenczas nie działo z człowiekiem, 
raz mię już z wody wyciągnięto na wpół żywego. 
Prawda, że wszystko przeszło i ja żyję, ale szczęście 
moje razem z nią mię opuściło. Edwardzie, może ja 
za zbyt zaufania pokładam w tobie, przecież ci po
wiem szczerze: Ludwika to moja córka! T y  pierwszy 
odemnie słyszysz o tem; ona sama nie wie, że stryj 
jest jej ojcem, a nie stryjem. Je'j twarz to obraz mo
jej nieboszczki Zosi! też same rysy , ta postać! jak ja
ją kochałem!  "Ożeniłem się niedawno, chciałbym
i Ludwikę wydać za mąż, aby oddalić od siebie pa

mięć nawet przeszłości. I zdaje mi się, że kocham ró
wnie żonę, jak kochałem moję Zofią. Ale przestańmy
o tem mówić « Panu Józefowi łzy pokazały się
w oczach, a Edward stał jak kamień na miejscu. W re 
szcie postąpił ku niemu, rzucił się w jego objęcia i za
wołał: „Ojcze! oddaj mi Ludwikę za żonę." — "Do
brze, jeżeli ona zechce, ja nie mam nic przeciw temu, 
ale mości dobr. nie mogę was samych zostawić tutaj. 
Tyś mężczyzna, to dla dziewczyny być sam na sam 
niebezpiecznie. Są różne okoliczności, nie trzeba ci 
mówić  Ludwika tego dowodem  Jutro w yje
żdżam do Radomia. T y  albo jedź ze mną, albo do 
W arszaw y — tu zostać nie możesz.« — „Pojadę do 
siebie.« — "Za kilkanaście dni powrócę, możesz tu 
przybyć. Dam ci list do żony, nie pisałem, jakem wy
jechał, może ona tęskni.... i ustnie ją pozdrów ode
mnie. « — Edward się zmięszał, nie chciałby już wi
dzieć Emilii, trudno jednak nie przyjąć zlecenia.

Temi myślami zajęty wyszedł do ogrodu— w ogro
dzie była Ludwika. Zbliżył się do niej, wziął ją za 
rękę, przechadzali się długo, rozmawiali tylko o sobie, 
bo tylko sobą zajęci. Edward opowiedział jej wszy
stko, co mówił pan Józef, wyjąwszy o je'j urodzeniu; 
Ludwika się płoniła, przecież z wewnętrznem zadowo
leniem słuchała. "Ludw iko! siądźmy tu  w altanie, 
tu spokojnie będziem mogli rozmawiać. Dziś tylko, 
jutro już wyjeżdżam — dziś jeszcze wolno nam roz
mawiać!" — Dziewczyna nic nie odpowiedziała, jednak 
je'j uśmiech był dostatecznym do jej zrozumienia. Dla 
Edwarda było to za mało. Uchwycił ją za rękę, dłu
go milczał — milczała i ona  jednak to milczenie
było tak wymowne, jak najwięcej zajmująca rozmowa. 
W reszcie ukląkł przed nią i zapytał: «Będziesz-ze mi 
wzajemną?.. . « — "Dla czegóż n ie ! ..."  odpowiedziała 
z uśmiechem. Tu Edward nie będąc już panem same
go siebie, objął ją w pół, i ogniste pocałowanie na jej 
ustach złożył.

Kiedy tak trzymał kochankę w objęciach, nie spo
strzegł, jak pan Józef stanął przed nimi. — „Ho! ho! 
ho! moje dzieci, to wy się już widzę i całujecie! to 
nie żarty, muszę o was pomyśleć. W idzisz wpan E d
wardzie, źe ja cię nie mogę tu  samego zostawić -— przy 
mnie, a takie się rzeczy dzieją, a cóżby to było dalej? 
hę? dopiero com mówił, oj wy młodzi!" — i odszedł 
grożąc palcem.

6. P o s ą d z e n i e .
„Moja córko!" rzekł pan Józef do siostrzenicy 

(tak ją zwykł zwać, gdy by ł w dobrym humorze) — 
„czasby było pomyśleć o mężu, bo to różne są oko-
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liczności, które mi każą tę  rzecz przyspieszyć." — „Jak - 
to  ? “ zapytała zdziwiona Ludwika. — „Hm, mościa pan
n o , cóż się tam pytasz? w idzisz, bo to  ludzkie języki 
to  i na sławę cudzą się szarp ią , a to  bezpieczniej za
m ężnej, niż panience." — „Isto tn ie, ja nie rozumiem 
stryjaszka." — „A cóż ja tem u winien, że mię niecbcesz 
rozum ieć; ale mniejsza o to — jakże ci się zdaje ten 
Edw ard, ujdzie, nie praw daź?" — „Cóż stryjaszek żąda 
odemnie? pocóż to zapytanie?" — „O ! m oja panienko, 
ja  i kręcę i kręcę nie chcąc ci otwarcie m ówić, a ty  
mię widzę nie chcesz rozum ieć, no to ci powiem ; oto 
tak> M oja żona pow iadała mi — ty lko  moje serce 
nie urażaj się , ja  tem u nie mogę zupełnie w ie rzy ć ..."  
„C óż takiego?" rzekła przelękniona dziewczyna. —
„E, bo  to  widzisz, powiadała mi, to  je s t   ź e . . . .  i bo
to tam , jak  to  lu d z ie .. . .  zwyczajnie obmówili c ię , ja-
kobyś ta m   różne miłostki skryte m iew ała ...." —
„C zy  być może? o ja  nieszczęśliwa!" — „N ie martw 
się moje dziecię; ja  tem u nie uwierzyłem, to  ty lko tak 
z w y c z a jn ie .. . ."  — i pocałow ał ją w  czoło — „no, 
no, uspokój się, ja  żartow ałem ! “ — „O, nie, mój stry 
ju ! tyś nie żartował, tobie musiano tak istotnie mówić! 
ja sierota! nie mam ani o jca , ani matki! całym mają
tkiem moim dobre imie! i to  mi jeszcze w ydarto ! . . .  . 
A  ty ,  ty  s try ju , któryś mi jeden ty lko pozostał, ty  
mię potępiasz! K tóż mię dziś w esp rze!?" i załamała 
ręce i rzewnie zaczęła płakać.

S ta ry  nie wiedział co robić, klął, latał po pokoju, 
w olał: „oszukano mię! tyś niewinna! przebacz! prze
bacz ! “

Ludw ika już by ła  u  nóg jego, on ją podniósł, 
przytulił do serca, zaw ołał: „o moja có rko !" łzy mu 
się z oczu puściły i jeszcze raz w yjąkał: „ ty ś n ie
winna ! “

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W ystaw a obrazów w  Poznaniu.*)

Płacząca dziewczytut.
(Porówn. Nr. 28. Tyg. lit.)

Obraz malowany przez p . Schiotuni na wystawie poznańskiej 
1841. r.

Pom inąwszy wszystkie inne obrazy w ystaw y po
znańskiej, godne zastanowienia, jako to : śmierć L orda

*) Artykuł ten kończy umieszczony w Nrach 27. — 30go 
artykuł o wystawie obrazów w Poznaniu ze względu, iż wy
stawa obecnie już zamkniętą została. Przyp, tied. Tyg.

P ercy , bitwa pod Mozajskiem i t. d ,, znajdziesz lam 
obraz niewielki, niedość od w idzów , o iłem uważał, 
ceniony, w  złe'm świetle naw et w iszący, lecz zastana
wiający każdego, co z znajomością sztuki żyw e uczu
cie i prawdziwą wyobraźnią piękności łączy. O w a 
płacząca dziewczyna pełna u roku  przyciągającego, w ią
żącego do niej, okazuje w  dostojnem  obliczu, jakąś 
niepewność, oczekiwanie, niespokojność, bo ta łza tak 
nadobnie przybierająca jej postać, nie jest łzą boleści. 
Opuszczona na świecie, widać, źe ty lko w tym  żyje, 
którego oczekuje*, żeby rada tem samem powietrzem  
co i on oddychać, spocząć i odetchnąć błogo na jego 
łonie, a łza osclinie w  jego uścisnieniu. Lecz ten ko
chanek musi być coś wyższego nad innych ludzi, bo 
po jej czole w idać, źe nad wznipsłym duma. Zdaje 
się, źe gdyby z ram swoich w ystąpiła, tajemniczem 
życiem ożyw iona, w szystkoby jej hołdow ało co ją 
otacza. Ó w  kró l zrzuciwszy koronę, uchyliłby korne 
czoło, b o b y  w  niej u jrzał więcej niż sw oje królestw o, 
w iększy, okazalszy m ajestat; m łoda sierota pobiegła
b y  do niej i nazw ałaby ją matką; naw et mnich ów 
zdziczały zrzuciłby k ap tu r, a grzech jego by łb y  mu 
może darow any, chyba ty lko piękne włoszki, mściwe, 
z zazdrośne'm okiem skry łyby  się upokorzone. "Włos 
jej czarny, jedw abny , z wdziękiem i opuszczeniem 
(dans u n  charm ant ne'glige') spadający, zdaje się być  
tym  samym, którym  Atala ranę Chaktasa zawiązywała, 
a chociaż może bliżej się przypatrzyw szy  najmniej do
brze z całości oddany, bynajmniej przyjem ności i w y 
razu tw arzy  nie o d b ie r a .......................................................

W  tej chwili, gdy najbardziej byłem zatopiony w  za
chwyceniu, rozbieraniu i nicowaniu jej powabów , p ro 
sili m nie, żebym się oddalił, bo godzina Zamknięcia 

i galeryi nadeszła. Z tego wcale się nie gniewałem, bo  
| byłbym  się na dobre zakochał, coby  mi może pewna 
I osoba za złe wzięła.

»ł/. . .

Doniesienia literackie.

Zbiór wierszy jprzez Józefa JLotngtę.

Każde dzieło polskie już jako polskie szczerze obcho
dzić nas powinno, tem więc silniej jeszcze, gdy do zjawienia 
sie jego, łączy się jeszcze interes żywszy. Pan Józef Lompa, 
nauczyciel elementarny w górnym Szląsku, wydal zeszyt 
swych wierszy w Opolu, wynoszący 52 stronnic w dość po- 
prawnem a nawet pięknem wydaniu. Są to, oprócz małej 
bardzo liczby rymów oryginalnych same przekłady, z poetów 
niemieckich, najwięcej z Mathissona. Kto szuka jedynie poe- 
zyi lub przynajmniej pięknie toczonych wierszy, ten z uśmie-
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chcm litości spojrzy może na to dziełko. W ie rsz  pana Lom
py dalekim je s t od obecnego u nas w ykształcenia, m iarą na
w et często bardzo grzeszący i ztąd za niegodny uw agi przez 
w iełu poczytanym będzie zapewne. — N ie ptakiem je s t  moje 
zdanie. Z  siluiejszem czuciem rad o śc i, niż w iele pism lep
szych, powitałem tę książeczkę, bom w niej uczul woń zacie
ra jącego  się zdawna pobratym stw a, bom woniej znalazł k il
ka  najstarszych mowy naszej w yrazów  w pierw otnej jeszcze 
czerstwości u tamecznego ludu przechowanych, i bo nakouiec 
w idzę, że w ysłow ienie się tam ecznego p isarza , gdyby tylko 
Cokolwiek m iał więcej zdolności, żadną w ielką zmianą nie 
odbijałoby od w yrażania się naszego. P rzekonałem  się oprócz 
tego z przedmowy au to ra , ze lud górno - szląski potrzebuje i 
czuje potrzebo pism , m acierzystą jego  mową drukow anych, - 
duchowieństwo naw et gorąco życzy teg o , dla odwiedzenia 
tegoż ludu od złych nałogów , k tóre w  dnie niedzielne nie
stety  n a jb a rd z ie j 's ię  u  niego rozw ijają. Odpowiadając tej 
potrzebie i życzeniom , przełożył ju ż  pan Lompa na polskie 
S t a r e g o  N e t t e l b e c k a  i w szystkie pisma autora J a j e k  
w i e l k a n o c n y c h .  B rak  ty lko  funduszów w strzym uje go 
dotąd od ogłoszenia ich drukiem. S ą przecież i inne pow o
dy utrudzające wyższy polot opolskiego wieszcza. Pomijam 
b rak  M ecenasa, na k tóry  się u ża la , ale któżby mniemał k ie
dy , aby pobity wszędzie klassycyzm do górnego Szląska j a 
ko do ostatniej cofnął Się b a sz ty , i tam jeszcze z dawną zu
chw ałością burmistrzów a l ! D ługie i gorzkie są  w tej mierze 
w yrzekania pana Lompy. Z daje s ię , iż wszyscy góruo-szlą- 
scy b a k a la rz e , na dawnym jeszcze siedzący tró jn o g u , nie 
dadzą koledze swemu wychodzić z św iata P lu to n ó w , C erer, 
Boreaszów', A uror i Febusów'. Mówi on:

T rzeba być biegłym  w M itologii 
W ie rszo p iso w i, bardziej niż w  Biblii.
Chcąc chw alić szląską pannę, w dow ę, żonę,
T rzeba  w niej uznać praw dziw ą Junonę, 

inaczej bowiem rz e k n ą , że się gm innie tłómaczysz i nie je 
steś poetą.

Lecz co nas najbardziej zajęło w tern dziełku , je s t to 
wstęp oryginalny autora do przekładu w iersza K lopstocka 
pod tytułem  Z d r o w  ie . W stęp  ten je s t następu jący :

Ojciec Polskiej P oezy i, mąż stały 
K ochanow sk i, godny świętej pamięci,
D ał ci słusznie należne pochwały, *)
N iechże więc i moje pióro cię święci.
Co w sw ych w ierszach K lopstock o tobie śpiewał,  ̂
To j a ,  jak  moje zdolne siły 
Tłóm aczeniem mojem będę przelew ał 
N ą  ojczysty ję z y k , z serca mi miły.

D ziw ną je s t rzeczą , że ty lu  m ieszkańców tamecznych 
stron, przechodzi przez wszystkie stopnie wrykształcenia, w ie
lu  z nich naw et w  rzędzie znakomitych mieści się pisarzy, 
tak  mało przecież dotąd śladów' widzimy ich  starania o pod
niesienie w oświacie tamecznego ludu w i e j s k i e g o i  to pod 
rządem  najliberalniejszym  w tej mierze. N ie dość je s t szkół
ki w iejskie posiadać, nie liczba um iejących czy tać, ale czy
tających ciągle i dobre rzeczy czyta jących , stanowi ludność 
osw ieceńszą. Lecz na to trzeba dziel pisanych w tym języku, 
z którego pierw otnie, rodzinne czerpało się cnoty , praw idła 
życia , którym  pierwsze i najtkliw sze w ylew ano uczucia, i

w którym  przez wszystkie la ta  dzieciństwa, młodości, w w szy
stkich troskach i niedolach do swego przem awiano B oga! 
Takiem  ziarnem trzeba osiewać n iw ę, jak ie  ona z natury  
swojej najlepiej rodzi, i taką mową się odzyw ać, k tóra naj
silniej odbija s i e w  duszy. D ................ y .

W ychodzące u B rockhausa dzieło : .. Contnrfationś -- Sejticon 
Ser ©egenwntt” zbliżyło się ukończeniu swemu. A rtykuły  
tycząęe się historyi i lite ra tu ry  polskiej są po w iększej czę
ści dobrze' nap isane, niektóre jednak  bez znajom ości rz e 
czy , i tak naprżyklad Jó z e f  K alasanty Szaniawski nazw any 
jest człowiekiem z charakterem  szlachetnym. R edakcya nie 
powinnaby nosić za godło słów Szeksp ira , że chce cnocie 
je j  w łaściwe ry sy , hańbie je j w łasny obraz, a wiekowi i du
chowi czasu , odblask jeg o  istoty ukazać.

W  księgarni J .  K . Ż upańskiego w yszły w tych dniach: 
-M ed y tac je  panny D ziub iń sk ie j.” J e s t to dalszy ciąg pi
semka , o klórćm  w N r. 28. donieśliśm y, lecz bez porówna
nia słabszy. ________ _

Oprócz dzieła Lamenńego «dti passe et de I’av'enir des 
pet/p ies« w literaturze francuzkiej, zwracamy uw agę na dzieło 
P au lin : » Scenes de la vie privee des u n im a u a - Dzieło to 
w ychodzące perj'odycznie a ozdobione rycinam i G randrilla , 
należy do najbardziej zajm ujących, k tóre W hum orystycznej 
szacie wyśmiewaj.ą obecny stan polityczny F rancyi. Georges 
S and , k tórą w krótce do naszych w spółpracowników policzyć 
będziem m ogli, napisała do pisma tego : - ’W róbel paryski 
idzie na zwiady najlepszego urządzenia rządu ." C harles 
N od ier, ja k  gazeta augsburgska donosi, pisze w tej chw ili 
dla tegoż pism a -lis w  łapce.” Oprócz tego, Jan in  przyrzekł 
być ciągłym  współpracownikiem.

Z biór  obrazów  składający się z 35ciu s ta r je h  orygina
łów , je s t  do sprzedania za 4000 talarów . R edakcya pro
szoną zosta ła , zw rócić uw agę swych czytelników  na zbiór 
ten. Czyni to chętnie, ponieważ z nadesłanego je j spisu 
uważa, iż ceny bardzo nisko są postawione, 1 ta k n .p . Amor 
R aphaels M engsa kosztuje 50 talarów  Zenobia Guido- 
R eniego 60 ta l ' — B liższą wiadomość udzieli redakcya.

N asz ..Orędownik” żywi się ciągle wraz z "Przyjacielem  
ludu- przedrukam i z -Trzeciego Maja» i -D ziennika naro
dowego- ; umieszcza szumnie j a k o  oryginalne swe artykuły  
P relekcye Jttickiew icsa, JVekrologi JViemcetmcs.a 1 t. a. 
K toś dziwił sie. że ..Dziennik n arodow y  i - I r z c c i  Maj«

*) A lluzya do tych w ierszy K ochanow skiego: 
Szacowne Zdrow ie,
N ik t się nie dowie,
Ile  smakujesz,
Aż się zepsujesz;

K toś dziwił się, że ..Dziennik --------  - _ .
sie o przedruk swych artykułów'. N ic  w^tein dzi- 
w szakżeż k ruk  krukow i oka nie w ydziub ie .

upomina 
w nego -

B o z n t a i t o ś r h

Jedno  z pism naszych b ra tersk ich  między swemi 
szkarni umieściło w najnowszym num erze następne . 
w ają  się na Mickiewicza za jak ieś tam brednie  ̂
ojczyźnie. Zapomnieli, że poecie w szystko w olno ."

bara- 
Gnie- 

o Polsce i

W  jednym zakładzie zbierano składkę na pismo - N o w a  
P o lsk a .” Pew ien w iarus rz e k ł: »A to ło try ! s ta rą  1 olskę 
przep ili, a na now ą się sk ładają. -

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: TToykotcski. Czcionkami l f .  D eckera i Spó łki.


